
Z KRAKOWA 3
przedstawienie „Burzy* w 

Teatrze Słowackiego wchodzi sif 
specjalnym, wejściem na scenę. 
Ustawiono tu krzesła dla wi­
dzów. Tuż obok nas i przed no- 
łzu rozegra się akcja szekspi­
rowskiej komedii, wyreżysero- 
wan^j przez nowego dyrektora* 
Jerzego Galińskiego, Niecodzieo- 
na to okazja, znaleźć się na 
słynnej, wielkiej scenie, na des­
kach, no których st opali sławni.

nasze gwiazdy, cały 
niemal słownik biograficzny pol­
skiego teatru. W górze wisi plą­
tanina reflektorów, a pod nimi, 
na scenie siedzą władze stołecz­
no-królewski ego miasta Krako­
wa: wojewoda Piekarz z mał­
żonką, dyrektor Fedorowicz z 
zoną Elżbietą, Nieopodal dyrek- 
torostwo Brodeccy i dyrektora- 
siwo Grabowscy, dyrektor Wac­
ław Jankowski oraz Bogdan Ta­
sza, reżyser i korespondent 
„Gońcu Teatralnego’9, Wśród 
publiczności dostrzegamy miej- 
nowych recenzentów a 
czterech. Przybył też. Jerzy Tre­
la w towarzystwie bardzo- po­
dejrzanym.

Burza
nie wybuchła

Nic dziwnego, Że poczuliśmy 
się wzruszeni i przej^ck Atmo­
sfera przepełniona była życzli­
wością, naładowana wprost O- 
ctekiwaniem, że w naszym re­
prezentacyjnym teatrze wybuch­
nie wreszcie burza. Nie- niszczą­
ca, a odżywcza. Trwaliśmy tak. 
dopóki nie rozpoczęło się przed­
stawienie. Burza nie wybuchła.

Na scenie, czyli na ,pieskach 
świat oznaczających” zagrać 
można podobne wszystka, Pew­
nie dlatego zamiast poetyckiej, 
filozoficznej baśni: pokazana 
nam po prostu sceny z JBurztf9, 
po kolei, od początku do koń­
ca. U Szekspira tworzą one 
kompozycję w miarę spópią. Tu 
okazały się chaotyczną, roz­
wichrzoną plątaniną wątków i 
dziwacznych postaci, które po­
jawiają się nie^ wiadomo po co, 
mówią nie wiadomo co i wy­
konują czynności nie do końca 
zrorutTnałt.



Jasne jest tylko jedna. Scen'. 
jest wyspę Prospera. Ala kto l 
jest Prospera, jaką ma władzę 
i skąd one pochodzi? Albo kim 
jest Kaliban na przykład? U 
Szekspira to ..dzikus o potwor­
nym wyglądzie”; tutaj Krzysia 
tof Jędrysek przebrany w kos­
tna* wietnamskiego partyzanta. 
Trochą m duży, ale podobny. 
Ariei przypomina Orwellowskie­
go robotnika, zniewolonego, ra- 
przęgntętego do nrac, któ^e wy­
konują z wielką gorliwością. 
Funkcja obu tych stworów w 
przedstawieniu pozostaw n c 
wyjaśniona. Da końca. Podobni? 
zresztą jak wa^k ;
Ferdynanda.

Domyślać się można tylko, że 
Goliński zamierzał postawie 
nam przed oczy lustro — poka­
zać polskie piekła intryg, spa­
ków i chamskiego prymitywiz­
mu. Służą temu akcenty gru­
bych aluzji w scenach dwom 
króla Al on za. Humor robią 
Trynkula t Stefana, czyli 'Ta­
deusz Kwinta z Andrzejem Gra­
bowskim. Przyznać trzeba, że 
mało z kostiumów nie sko­
czą, tak sią starają.

Wszyscy aktorzy, z 
na czele, mówią bełkotliwi?. 
mętnie i bardzo niewyraźnie.

Całym tym teatrem usiłuje* 
władać Pros nero Dabrodus zn y, 
rozpaczliwie bezsilny, zrezygno­
wany, daremnie udający trteł— 
kiego maga sztuki, Tideuszm 
Kantora.

BURZA1* jest jedną z naj­
trudniejszych komedii Szekspi­
ra Teatr Slotoacitiega jedną a 
najważniejszych scen -potskich^ 
„Czym się stanie te sztuki gon^ 
tyna?~ To pytanie Konrada z 
„Wyzwolenia nadal pozostaw 
bez odpowiedzi. Ale prognozy 
nie s< zbył pocieszające.
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